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  PROLOG


  Angielskie ścierwo, francuska swołocz. Durni Angole, względnie przeklęte żabojady. To tylko niektóre zprzemyślnych inwektyw, jakimi od stuleci obrzucają się nawzajem zwaśnione narody Anglii iFrancji.


  Historię odwiecznych wrogów można by opisać jako niechlubne dzieje zawiści ipasmo nieustających zatargów albo jak kto woli, kronikę wymiany niezliczonych wyzwisk izłorzeczeń. Awszystko to przeplatane przebłyskami nieżyczliwego podziwu.


  Krótko mówiąc, obie nacje od wieków pałają do siebie żarliwą nienawiścią. Odziwo nie przeszkadza im to wykorzystywać się wzajem do własnych partykularnych interesów.


  Weźmy na przykład handel, który kwitł wnajlepsze nawet wczasach najkrwawszych konfliktów. Ztym zastrzeżeniem, że podczas wojen nie nazywano go handlem, lecz przemytem. Najwyraźniej Anglicy nie potrafią się obejść bez francuskiej brandy, aFrancuzi bez angielskiego złota iangielskiej wełny. Zresztą, pokój nie trwał nigdy na tyle długo, by ktokolwiek zdążył do niego przywyknąć albo uwierzyć wjego długotrwałość.


  Zdarzały się wszakże wyjątki, ato wosobach arystokratów cierpiących na chroniczną inieuleczalną manię wielkości. Owi nieliczni lordowie, którym Stwórca wswej łaskawości nie poskąpił sprytu irozmachu, stawiali się wroli zbawców. Głęboko przekonani osile swych prężnych umysłów ufali, że zdołają pogodzić poróżnione narody, na zawsze kładąc kres wszelkim sporom. Przy okazji, araczej przede wszystkim, mieli się przy tym nieźle obłowić, ewentualnie podnieść splendor (w myśl dewizy, że świetności izaszczytów nigdy za wiele).


  Jednym ztakich właśnie samozwańczych mężów opatrznościowych był Charles Redgrave, szesnasty hrabia Saltwood. Znał historię iludzkie słabostki na tyle dobrze, by wierzyć, że znienawidzony przez poddanych król Francji spełni jego marzenia ipomoże mu zostać nominalnym władcą Wielkiej Brytanii. Wżyłach Redgrave’a płynęło ponoć kilka kropel królewskiej krwi Stuartów, ponadto hrabia dysponował nieprzyzwoitym bogactwem oraz wystarczająco rozległym majątkiem ziemskim, aby wrazie potrzeby proklamować się monarchą własnego, całkiem sporego królestwa. Wszystko to czyniło go, jak mniemał, właściwym kandydatem do roli głowy państwa.


  Naturalnie zdawał sobie sprawę ztego, że pomoc Ludwika XV nie będzie bezinteresowna. Wiedział, że przyjdzie mu odwdzięczyć się za przysługę, lecz zwyczajnie bagatelizował sprawę. Przypuszczał, że wystarczy, jeśli dokona skutecznego zamachu na życie kompletnie zidiociałego Jerzego III[1].


  Być może będzie musiał zgładzić także arcybiskupa Canterbury. Ot, błahostka. Nie obejdzie się wprawdzie bez zapłaty wzłocie, ale co tam. Skarbiec państwa jakoś przetrzyma ów niewielki uszczerbek. Wkońcu cel uświęca środki. Acel jest niebagatelny. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie zplanem, skorzystają na tym wszyscy. Ludwik odzyska popularność, aCharles zrealizuje swe największe życiowe ambicje. Na dobitek, wreszcie zapanuje pokój pomiędzy skłóconymi narodami, ato wyłącznie dzięki niemu, dzięki Charlesowi IV zdynastii Stuartów.


  Niewiarygodne? Cóż, hrabiemu niewątpliwie brakowało piątej klepki. Niewykluczone jednak, że jego obłęd graniczył zgeniuszem. Wszaleńczym planie Saltwooda tkwił bowiem pewien potencjał. Przy odrobinie szczęścia isprzyjającym splocie okoliczności mogło mu się powieść. Na szczęście opatrzność powstrzymuje czasem od okrutnego mordu tych, którzy rozpoczynają wielkie przedsięwzięcia.


  Wkażdym razie tak się stało wtym konkretnym przypadku. Zanim sprawy wymknęły się spod kontroli, obaj zainteresowani zostali wezwani na Sąd Ostateczny. Ludwik odszedł ztego świata, tak jak żył, waurze nienawiści, Charles zaś do śmierci pozostał niespełniony.


  Kilkadziesiąt lat później na scenę wkroczył Barry Redgrave, siedemnasty hrabia Saltwood. Dowiedziawszy się ośmiałych projektach ojca, postanowił kontynuować jego dzieło. Niebagatelne znaczenie miały także metody, jakimi niezrównany papa posługiwał się wdrodze do upragnionego celu. To właśnie one wszczególności przypadły mu do gustu. Odczuwał przyjemny dreszczyk emocji na samą myśl otym, wjaki sposób mógłby je rozwinąć iudoskonalić.


  Wzorem ambitnego rodzica Barry również zwrócił oczy ku Francji iku osobie Ludwika XVI. Nie zamierzał jednak nikogo mordować. Nie lubił brudzić sobie rąk. Uważał to za rzecz wbardzo złym guście. Zamiast tego postawił na politykę. Wystarczyło przekonać Anglię, aby udzieliła poparcia Ludwikowi. Wszak francuska rewolucja mogła niczym zaraza przenieść się na rodzimy grunt. Sądził, że ów argument załatwi sprawę, król Francji zaś oraz jego urocza małżonka, Maria Antonina, zwdzięczności pomogą mu dokonać zamachu stanu izasiąść na angielskim tronie. Nic prostszego.


  Itym razem interweniował los. Wchwili upadku Bastylii Barry padł trupem podczas pojedynku. Na tamten świat wyprawiła go strzałem wplecy rzekomo niewierna hiszpańska małżonka. Niedługo potem Ludwik stracił głowę. Dosłownie iwprzenośni.


  Najdziwniejsze wcałej sprawie jest to, że obaj Saltwoodowie obrali tę samą, dość dziwaczną drogę do celu, amianowicie, zgromadzili wokół siebie grono zamożnych arystokratów onieograniczonych wpływach politycznych. Wespół znimi stworzyli tajną organizację ojakże prostej iniewzbudzającej podejrzeń nazwie. Za fasadą zwyczajnego klubu dżentelmenów kryło się jednak przeżarte pychą izepsuciem stowarzyszenie najgorszych zwyrodnialców idewiantów, jakich wydała angielska ziemia. Początkowo grupa liczyła zaledwie dwunastu, może trzynastu członków, lecz jej rozentuzjazmowani ojcowie założyciele wkrótce zwerbowali kolejnych zwolenników, niektórych po dobroci, innych łagodną perswazją (czytaj: perfidnym szantażem). Po śmierci Charlesa stowarzyszenie zeszło do podziemia tylko po to, aby powstać niczym Feniks zpopiołów za czasów jego syna. Następnie, po przedwczesnym zejściu Barry’ego, panowie znów zmuszeni byli zawiesić działalność.


  Nieświadome angielskie społeczeństwo ani chybi odetchnęłoby zulgą, gdyby tylko wiedziało oistnieniu diabolicznej organizacji sadystycznych degeneratów wielbiących rozpustę idręczenie słabszych, Bogu ducha winnych ofiar.


  Potomkowie szalonych Saltwoodów zamietli ową wstydliwą kartę dziejów głęboko pod dywan izaczęli żyć własnym życiem znadzieją, że nikt nigdy nie odgrzebie jej zatęchłego truchła.


  Czterej synowie Barry’ego iMaribel osiągnęli dorosłość izpodniesionym czołem weszli do towarzystwa. Naturalnie, nie odstępowała ich aura skandalu, związanego zniecodziennym zgonem ojca, wktóry była ponoć zamieszana ich matka. Czasem ten czy ów przedstawiciel socjety napomykał też oklubie „niegrzecznych” dżentelmenów, któremu jakoby przewodzili ongiś ich przodkowie. Młodzieńcy niewiele sobie ztego robili. Wżaden sposób im to nie ciążyło, przeciwnie, przydomek skandalistów przydawał rodzinie popularności.


  Największą skandalistką była wszak ich niepoprawna babka, lady Beatrix (dla przyjaciół Trixie), która nie miała wsobie nic ze statecznej hrabiny wdowy. Lubowała się wromansach imiała cały szwadron kochanków. Nikt nie byłby wstanie ich zliczyć. Nawet ona sama straciła rachubę.


  Niestety dobre samopoczucie Redgrave’ów miało się wkrótce skończyć. Jakiś miesiąc temu osiemnasty hrabia Saltwood, Gideon Redgrave, ku swemu zdumieniu ioburzeniu odkrył istnienie tudzież mało chwalebną naturę stowarzyszenia, które stworzyli niegdyś jego rodzic idziad. Co gorsza, parszywa trzynastka ponad wszelką wątpliwość reaktywowała działalność. Tym razem panowie spiskowali przeciw ojczyźnie nie zkim innym jak zNapoleonem Bonaparte.


  Bracia Redgrave’owie popatrzyli na siebie podejrzliwie, lecz szybko uznali, że żaden znich nie jest ani na tyle głupi, ani na tyle szalony, żeby wyciągać zszafy starego trupa. Kiedy już ustalili, że prowodyrem spiskowców jest ktoś spoza familii, postanowili połączyć siły iza wszelką cenę powstrzymać łajdaka.


  Stawka była wysoka. Chodziło przecie odobro Anglii. Idobre imię rodziny. Niechlubne epizody zżycia ich ojca idziada powinny pozostać tam, gdzie ich miejsce, czyli pod najgrubszym dywanem wRedgrave Manor.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  1810


  Lord Spencer Perceval[2], pełniący zaszczytne funkcje premiera oraz lorda kanclerza[3] Wielkiej Brytanii, rozsiadł się wygodnie wswoim ulubionym fotelu wgabinecie przy Downing Street 10. Przed niespełna minutą zakończył najważniejszą tego dnia misję, amianowicie utulił do snu tuzin pociech. Dzieci stanęły przed nim wszeregu niczym żołnierze na musztrze. Kiedy zuśmiechem całował je wczoło, każde po kolei ukłoniło się lub dygnęło. Potem żona ułożyła wszystkie latorośle do łóżek iotuliła kołdrą. Kiedy spojrzała na męża, wjej oczach migotały znajome psotne ogniki. Wyglądała dokładnie tak samo jak wdniu, wktórym się jej oświadczył. Bez trudu namówił ją wówczas, żeby uciekła zdomu iwyszła za niego, nie zważając na protesty nieprzychylnego ich związkowi ojca.


  Nagle ktoś podszedł bezszelestnie do biurka ipostawił przed nim srebrną tacę.


  –Przekąskę, milordzie? Wyznam, że jestem pełen podziwu. Nie lada wyczyn. Swoją drogą, piękną ma pan gromadkę. Wszystkie zjednego miotu? O, pardon, wkońcu to nie szczenięta. Tak czy owak, pogratulować. Wspaniałe potomstwo. Doprawdy imponujące…


  Perceval odetchnął zulgą iwyraźnie się odprężył. Dopiero teraz zauważył, że kurczowo zaciska ręce na poręczach krzesła.


  –Powinienem był się domyślić, że to ty, Redgrave. Chociaż spodziewałem się raczej Saltwooda we własnej osobie. Jak się tu dostałeś, do diaska? To miejsce jest strzeżone niczym forteca.


  –Słuszne pytanie, wasza lordowska mość – odparł ze swadą Valentine, zajmując miejsce naprzeciw rozmówcy. – Zwłaszcza zpańskiego punktu widzenia. – Założywszy nogę na nogę, splótł dłonie na kolanie. Miał na sobie strój wieczorowy ichoć czuł się tu jak usiebie wdomu, nie wypadało się przecież garbić. – Co się tyczy mego brata, jestem pewien, że kazałby przekazać panu najserdeczniejsze pozdrowienia… gdyby tylko wiedział, że zamierzam… wpaść zniezapowiedzianą wizytą. Zechce pan oświecić mnie wpewnej kwestii? Otóż od bez mała dwóch tygodni na próżno usiłuję wybłagać pańskiego podsekretarza oprywatną audiencję. Czy mam rozumieć, że mnie pan unika, milordzie?


  –Skądże znowu – zapewnił pospiesznie premier. – Zajmowały mnie bez reszty… inne sprawy, ot co – dodał, unikając wzroku gościa.


  –Cóż, my Redgrave’owie także nie próżnowaliśmy. Pochłaniały nas równie ważkie kwestie… Nie żeby waszą lordowską mość interesowało, jakie poczyniliśmy postępy.


  –Jak to „poczyniliśmy”? Chyba raczej jakie „ty” poczyniłeś postępy. Askoro opostępach mowa, wiedz, że trzymam rękę na pulsie. Tak się składa, że lada moment mam otrzymać najświeższy raport od lorda Singleton. Właściwie to już powinien leżeć na moim biurku… Zaraz go poszukam…


  Val uśmiechnął się, przypomniawszy sobie zaskakujący list od siostry, który nadszedł zRedgrave Manor wraz zwetkniętym do środka oficjalnym sprawozdaniem Simona Ravenbilla.


  –Obawiam się, że mego przyszłego szwagra zaprząta obecnie coś znacznie ciekawszego niż spisywanie szczegółowych relacji wydarzeń. Przeprasza za opieszałość, azamiast meldunku przysyła mnie jako swego zaufanego emisariusza.


  Lord kanclerz zainteresował się rozmową.


  –Dalibóg, uszom własnym nie wierzę! Raczysz chyba żartować? Zdołaliście zdeprawować nawet czystego jak łza markiza Singleton? Nie może być… Zawsze wiedziałem, że niezgorsze zwas ancymony, ale żeby sprowadzić na manowce Ravenbilla? Nie przypuszczałem, że to wogóle możliwe.


  –Przy odrobinie zapału idobrych chęci wszystko jest możliwe, milordzie. Spieszę jednak donieść, że wtym konkretnym wypadku nie działaliśmy wspólnie. Rzeczonej „deprawacji”, jak pan był łaskaw to ująć, dokonała nasza urocza siostra. Wpojedynkę, bez niczyjej pomocy. Nie wątpię, że oboje będą zaszczyceni, kiedy przekażę im od pana życzenia wszelkiej pomyślności na nowej drodze życia. Za pozwoleniem, jakkolwiek miła jest nasza pogawędka, najwyższa pora, abyśmy przeszli do sedna. Mamy do omówienia owiele ważniejsze sprawy, nie sądzi pan?


  –Owszem, bezczelny szczeniaku, ale sam zadecyduję, oczym iwjakiej kolejności będziemy dyskutować. Twoje zuchwalstwo nie ma sobie równych. Chcesz powiedzieć, że markiz nie napisał do mnie ani słowa? Jest aż tak zadurzony, że zmąciło mu rozum?


  –Przeciwnie, rzekłbym, że zrozumem uniego wszystko wjak najlepszym porządku. Rzecz wtym, że trudno mu odróżnić przyjaciół od wrogów. Wpodobnej sytuacji pan także nie ryzykowałby przesyłania niczego na piśmie, nieprawdaż? – Valentine, podobnie jak jego bracia, nie lubił kłamać. Wolał mówić prawdę prosto woczy, nawet tę niemile widzianą. Tylko ich siostra Katherine uciekała się do innych metod, amianowicie stosowała sztukę uniku, którą opanowała do perfekcji. Potrafiła bez wysiłku uchylić się od odpowiedzi na najbardziej niewygodne pytania. – Domyślam się, że to za sprawą dzieci wasza lordowska mość nie jest usposobiony do rozmowy ointeresach. Pewnie wolałby pan wzuć bambosze izapalić fajkę. Cóż, to zupełnie zrozumiałe. Wezmę to pod uwagę ibędę się streszczał.


  –Isłusznie. Nareszcie mówisz do rzeczy. Masz kwadrans. Potem każę zakuć cię wkajdany iwtrącić do aresztu za to, że miałeś czelność nachodzić mnie wdomu.


  –Naturalnie, wpełni rozumiem pańskie rozdrażnienie – rzekł Val, podnosząc się zmiejsca. Na siedząco prezentował się jedynie imponująco, za to na stojąco onieśmielał wręcz swoją słuszną posturą. Zponadprzeciętnym wzrostem iciemnymi włosami, wszyscy bez wyjątku Redgrave’owie, nie wyłączając Kate, budzili respekt. Niewątpliwie przychodziły im wtym zpomocą hiszpańskie korzenie. Wkońcu byli nieodrodnymi dziećmi swojej matki, która strzeliła ojcu wplecy, aby uchronić przed śmiercią kochanka. Kochanka, który na domiar złego był Francuzem. Taka hańba nie pozostaje bez echa, dlatego nietrudno było sobie wyobrazić pistolet wdłoni Valentine’a. Zwyczajnie miał to we krwi.


  Tym razem jednak ukłonił się nisko, aby zaznaczyć, że pozostaje do dyspozycji premiera.


  –Oddaję się wpańskie ręce, milordzie – oznajmił zpowagą. – Jako skazaniec mam tylko jedno życzenie. Proszę upewnić się, że owe kajdany są czyste. Jak pan widzi, mam na sobie najlepsze ubranie.


  Lord kanclerz spojrzał na niego niewzruszony. Najwyraźniej był odporny na jego urok osobisty.


  –Na miłość boską, Redgrave, oszczędź mi tych niedorzeczności. Nie pora na zbytki. Przestań pleść trzy po trzy, nim stracę cierpliwość. Jesteś bardziej nieznośny niż moje dzieci, kiedy próbują zrobić psikusa piastunce. Siadaj imów jak na spowiedzi, co ustaliliście. Ty inasz Romeo.


  –Ja, wasza lordowska mość? Pochlebia mi pan, ale obawiam się, że jest pan wbłędzie. Ja niczego nie odkryłem. Zzapamiętaniem oddawałem się… przyziemnym przyjemnościom, jeśli pojmuje pan, oco mi idzie.


  –Ajakże, pojmuję. Bałamuciłeś pewno jakąś niewinną pannę, łajdaku. Kto wie, może nawet zwodziłeś kilka naiwnych dzierlatek naraz. Twoja reputacja nie pozostawia żadnych wątpliwości ani tym bardziej nadziei na to, że ktokolwiek zdoła cię zreformować. Rozumiem, że to przykrywka, ale na Boga Ojca, są jakieś granice. Takiego zachowania nie usprawiedliwiają nawet powierzane ci tajne misje. Dobrze wiem, że od czasu do czasu zatrudnia cię jakiś wysoko postawiony dureń zrządu. Dureń, który jest na tyle głupi, by ci ufać. Ale strzeż się! Uprzedzam, że jeżeli za chwilę nie zakończysz tej farsy inie zaczniesz gadać zsensem, nie pomoże ci żaden wpływowy przyjaciel. Mało przytulna, zatęchła cela już na ciebie czeka.


  Aniech to, pomyślał Redgrave. Perceval nie jest głupi. Naturalnie, że dowiedział się ojego okazjonalnej… nazwijmy to… służbie dla kraju. Nawet jeśli nie ma pojęcia, kto go zatrudnia, nie powinien się nim zanadto interesować. Jego zaangażowanie mogłoby się okazać zbyt niebezpieczne.


  –Wybaczy pan, milordzie, trochę się pogubiłem. Wspomniał pan coś ojakichś misjach… zatrudnieniu? Ja ipraca? Dobre sobie. Daruje pan, ale te dwa słowa zupełnie nie idą wparze. Powiem więcej, to wręcz nie do pomyślenia. Zresztą nie spodziewał się pan chyba usłyszeć innej odpowiedzi? – Valentine uniósł poły surduta iusiadł. – Darujmy sobie zatem owijanie wbawełnę. Żaden znas nie ujawni więcej, niż chciałby ujawnić, możemy zatem spokojnie przejść do meritum. Na szczęście poczyniliśmy pewne postępy, októrych zprzyjemnością panu doniosę…


  –Spencer, kochanie, wiedziałam, że cię tu znajdę… Och, przepraszam, nie sądziłam, że podejmujesz gościa…


  Val poderwał się zkrzesła ipodszedłszy do drzwi, pochylił się nad dłonią Jane Perceval.


  –Jakże mi miło, doprawdy. Nie widzieliśmy się od tak dawna… Czyżby mąż ukrywał panią przed światem?


  –Nic podobnego. Dzieci chorowały na odrę, postanowiłam więc zostać wdomu, żeby ich doglądać. Może już pan puścić moją rękę, panie Redgrave, będę zobowiązana. Nie zapytam, co pan robi wnaszym domu otak nieprzyzwoitej porze. Jestem żoną lorda kanclerza wystarczająco długo, by się niczemu nie dziwić. Zczymkolwiek pan przyszedł, będzie pan musiał zaczekać. Spencerze, czy mogę cię na chwilę prosić? Mam ztobą do pomówienia.


  Stanąwszy uboku małżonki, premier zmierzył gościa morderczym spojrzeniem.


  –Zaraz wracam – oznajmił zmarsem na czole. – Siadaj na swoim miejscu iniczego nie dotykaj.


  Valentine spuścił nos na kwintę. Sprawiał wrażenie szczerze zawstydzonego iodrobinę rozbawionego. Od dziecka potrafił grać kilka ról naraz, co było niewątpliwym darem od losu inie raz ocaliło mu skórę. Perceval skrzywił się iposłał mu zdegustowane spojrzenie, jego żona natomiast była niemal wstrząśnięta brakiem taktu męża.


  –Ależ, mój drogi, nie poznaję cię – zbeształa go, kręcąc głową. – Gdzie twoje maniery?


  –Och, to nic, to nic, milady – zapewnił skruszony Redgrave. – Zasłużyłem na reprymendę.


  Odczekawszy, aż Percevalowie wyjdą na korytarz, poczęstował się winem iusiadł, żeby zebrać myśli. Niestety istniały sprawy, októrych lord kanclerz wiedział, choć nie powinien wiedzieć. Na szczęście nie było ich zbyt wiele. Tak czy inaczej, należało zachować szczególną ostrożność; poinformować go wyłącznie orzeczach niezbędnych, aresztę zataić. Nie zaszkodzi zatem skorzystać zchwili samotności iprzygotować się do rozmowy.


  Zaczął od wyliczenia tego, oczym premierowi już doniesiono. Jak to ujął Gideon, Redgrave’owie „przypadkiem” odkryli spisek, którego pomysłodawcy rekrutowali się spośród członków rządu. Wywrotowcy zamierzali sprzymierzyć się zBonapartem, zjego pomocą dokonać przewrotu, anastępnie doprowadzić do obalenia obecnej władzy. Dowody zmowy znaleziono rzekomo wpobliżu Redgrave Manor, aposłużyły za nie przechwycone wozy zzaopatrzeniem wojskowym, które zamiast na Półwysep Iberyjski, zmierzały wzupełnie innym kierunku. Gideon ujawnił również nazwiska dwóch prowodyrów akcji, Archiego Uptona oraz lorda Charlesa Mailera. Upton już nie żył, zaś poczynania Mailera były ściśle śledzone. Percevala nakarmiono także tylko po części prawdziwą historyjką otym, jakoby obaj konspiratorzy należeli do działającego wokolicy Saltwood tajnego stowarzyszenia oszemranej reputacji. Lord kanclerz nie wahał się ani chwili. Rozumiejąc powagę sytuacji, wyznaczył na swego pełnomocnika Simona Ravenbilla. Markiz został wysłany na miejsce wcelu przeprowadzenia szczegółowego dochodzenia.


  Lord kanclerz domyślał się naturalnie, że za sprawą kryje się znacznie więcej, niż wynikało zrelacji Redgrave’ów. Na razie nie drążył kwestii, choć domniemywał, całkiem zresztą słusznie, że zaangażowanie rodziny jest znacznie większe, niż mieli ochotę przyznać. Nie przypuszczał natomiast, że historia tajemniczego klubu sięga czasów ojca idziadka obecnego hrabiego Saltwood. Nie miał też pojęcia otym, że owa grupka anonimowych zwyrodnialców oddawała się bezkarnie nie tylko spiskowaniu, lecz także czczeniu szatana tudzież perfidnym praktykom erotycznym. Zoczywistych względów jego lordowska mość powinien pozostać wbłogiej nieświadomości. Krewni Valentine’a mieli ważkie powody, aby ukrywać przed nim najpikantniejsze fakty. Zależało im na tym, aby rozprawić się zwinnymi bez rozgłosu.


  Wkorespondencji od Simona iKate znalazło się jednak kilka rzeczy, którymi Val zamierzał podzielić się zPercevalem. Otóż okazało się, że zplaży przy Redgrave Manor przemycano do Francji złoto iopium. Przerzucano także szpiegów oraz informacje. Wkażdym razie do czasu, gdy około dwóch tygodni temu Ravenbill igrupka anonimowych miejscowych szmuglerów położyli kres kontrabandzie.


  Niestety jak dotąd nie udało się ustalić tożsamości aktualnych członków bractwa. Poznali wprawdzie nazwisko herszta przemytników, lecz schwytany wolał odebrać sobie życie, niż puścić parę zgęby. Choć bardzo na to liczyli, nie zdążyli niczego zniego wyciągnąć. Pozostało im jedynie pozbyć się ciała. Simon odprowadził wzrokiem jego zwłoki, znikające wotchłani morza, istwierdził znamaszczeniem:


  –Przywódca, który potrafi nakłonić swoich ludzi do samobójstwa, to poważna sprawa. Ci ludzie są gotowi na śmierć, byle tylko nie dopuścić do ujawnienia ciemnych interesów, wktóre są zamieszani. To bez wątpienia niebezpieczni fanatycy. Są nieobliczalni, więc miejcie się na baczności. Zawsze iwszędzie. Okażdej porze dnia inocy. Element zaskoczenia to wasza jedyna szansa. Jeśli chcecie ich pokonać, musicie uderzyć pierwsi ina miłość boską, nawet nie próbujcie pojmać ich żywcem. Przed wami brudna robota, nie da się tego uniknąć, ale jeśli się zawahacie, jeśli naciśniecie spust osekundę za późno, zginiecie. Kate nigdy wam nie daruje, jeśli zostawicie ją na świecie samą. Nie wiedzieć czemu uwielbia was.


  Brr… – wzdrygnął się Val. Przyszły szwagier nakreślił swoje obawy wsposób nad wyraz obrazowy ico najważniejsze skuteczny. Wzięli sobie jego rady do serca.


  Wiedzieli, że czeka ich arcytrudne zadanie, ale poprzysięgli sobie, że policzą się ze złoczyńcami osobiście imożliwie jak najdyskretniej. Od powodzenia owej misji zależała przyszłość całej rodziny. Nie mogli pozwolić, żeby ta kompromitująca afera kiedykolwiek ujrzała światło dzienne. Gdyby do tego doszło, byliby skończeni. Skandal tak wielkich rozmiarów pogrążyłby na wieki całą familię.


  Każde zrodzeństwa miało wsprawie swój udział. Zaczęło się od Gideona, który jako pierwszy odkrył istnienie stowarzyszenia oraz niechlubną naturę jego działalności. Kate iSimon rozprawili się zprzemytnikami działającymi na terenie rodzinnego majątku. Maximillien przemierzał Europę wposzukiwaniu śladów aktywności bractwa na kontynencie, Valentine’owi zaś przypadło wudziale podjęcie tropu wkraju. Wierzył, że niebawem porachuje się zczłonkami przestępczego klubu iwybawi zkłopotów rodzinę. Wkażdym razie powtarzał to sobie do znudzenia, choć nie miał zwyczaju zaklinać losu. Ale cóż innego mu pozostało? Nie miał najmniejszego nawet punktu zaczepienia. Właśnie dlatego zjawił się ulorda kanclerza. Liczył na to, że Perceval będzie tak oszołomiony nowinami oprzemytnikach zSaltwood, że wzamian zdradzi mu pewne istotne dla niego informacje.


  Jakiś czas później po kilkuminutowym krążeniu wokół tematu przystąpił do ataku:


  –Zachodzę wgłowę, kto polecił zbudować kolejne wieże Martello[4] wzdłuż południowego wybrzeża… Przyzna pan, że to dość dziwne… Wiem skądinąd, że miało ich nie przybywać, zwłaszcza teraz, kiedy inwazja ze strony Francuzów nie przedstawia już realnego zagrożenia. Iraptem ni stąd, ni zowąd wyrosło kilka nowych… Ponadto nikt nie chce udzielić mi odpowiedzi. Amoże jest coś, oczym wasza lordowska mość nam nie mówi? Oj, nieładnie, nieładnie. Ipomyśleć, że mój starszy brat wyznał panu całą prawdę jak na spowiedzi. Więcej, otworzył przed panem duszę, jak przed ojcem…


  –Daruj sobie, Redgrave. Masz mnie za głupca? Saltwood iszczerość? Nikt przy zdrowych zmysłach wto nie uwierzy. Poza tym, to ja tu zadaję pytania. Nie muszę inie zamierzam oświecać cię ani wtym, ani wżadnym innym względzie. Inie pojmuję, dlaczego nagle interesują cię dodatkowe fortyfikacje?


  Val rozparł się na krześle, jakby siedział na kanapie we własnym gabinecie. Przybierając niedbałą pozę, czuł się jak aktor przed wygłoszeniem ważnego monologu. Polityka bez wątpienia przypominała teatr.


  –Wistocie – rzekł ugodowo. – To wasza lordowska mość zadaje pytania. Pragnę wszakże zauważyć, że jak dotąd odpowiedziałem na wszystkie. Bez wyjątku. Przyzna pan, że byłem niezwykle pomocny… Sądziłem, że zrewanżuje się pan tym samym. To dlatego pozwoliłem sobie na jedno niewinne pytanko… Jak to mówią: quid pro… quid pro… aniech to, nie pamiętam, jak to dalej szło. Nic dziwnego. Wkońcu jestem najmłodszym zbraci, od dziecka miałem marne widoki na przyszłość. Nie należy się po mnie spodziewać zbyt wiele.


  –Quid pro quo. Coś za coś. Inie bądź taki skromny. – Premier skrzywił się zniezadowoleniem. – Nie mam wyboru, przyparłeś mnie do muru. Wyjdę na niewdzięcznika igbura, jeśli nie oddam ci przysługi. Coś mi jednak mówi, że nie będzie to uczciwa wymiana. Odnoszę nieodparte wrażenie, że nie powiedziałeś mi wszystkiego… Ale cóż, niech ci będzie. Odpowiem na twoje „niewinne pytanko”, choć nie pojmuję, do czego potrzebna ci ta wiedza. Budowa dodatkowych umocnień wżaden sposób nie dotyczy twojej rodziny.


  –Przeciwnie, milordzie, przeciwnie – zaprotestował Valentine. – Przypomina pan sobie zapewne, że Redgrave Manor położone jest na wybrzeżu. To idealne miejsce do rozpoczęcia inwazji. Jeśli czeka nas najazd nieproszonych gości zza kanału La Manche, to powinniśmy zacząć gromadzić zapasy ślimaków itrufli. – Uśmiechnął się rozbrajająco. – Bóg świadkiem, że francuskiej brandy mamy już pod dostatkiem.


  Premier popatrzył na niego, kręcąc głową.


  –Dalibóg, przezabawne – skwitował bez cienia uśmiechu. – Wygrałeś. Powiem ci, co chcesz wiedzieć, ale tylko po to, żeby się od ciebie uwolnić. Wprzeciwnym razie gotów jesteś siedzieć tu do rana.


  –Ależ, proszę się nie obawiać. Właśnie zbierałem się do wyjścia. Za nic wświecie nie nadużyłbym pańskiej gościnności. Powiem więcej, za chwilę wyjdę inigdy więcej nie będę pana nachodził.


  –Ha! Śmiem wątpić, ale trzymam cię za słowo. Aco się tyczy nowych wież Martello, wzniesiono je na wszelki wypadek. Zwykłe środki ostrożności, nic ponadto. Dzięki patriotycznej postawie pewnego obywatela kilka miesięcy temu namierzyliśmy szpiega. Wprawdzie zbiegł, nim zdążyliśmy go pojmać, lecz jako że deptaliśmy mu po piętach, uciekał wwielkim pośpiechu. Pozostawił po sobie mnóstwo śladów. Wjego pokoju wzajeździe znaleźliśmy między innymi zaszyfrowaną korespondencję zawierającą nowe plany inwazji.


  Redgrave strzepnął zrękawa nieistniejący pyłek, gorączkowo analizując wmyślach to, co usłyszał.


  –Coś podobnego… Zatrważające wieści, słowo daję. Lecz oile mnie pamięć nie myli, Bonaparte zamierza zwrócić się raczej ku wschodniej części kontynentu. Zdaje się, poczynił plany uderzenia na Rosję… Przypuszczam, że nie dysponuje nawet wystarczająco silną flotą, aby przypuścić atak na nas. Hm… zastanawiające… – Zerknął znamysłem na rozmówcę. – Jest jeszcze coś, co nie daje mi spokoju; dlaczego ów obcy agent zostawił na widoku inkryminujące, awdodatku tajne dokumenty? Żaden szanujący się szpieg nie popełniłby tak elementarnego błędu. Zgaduję, że szyfr okazał się banalnie prosty do złamania.


  –Zatrudniamy wyłącznie najzdolniejszych deszyfrantów, ale owszem, odczytali wiadomość podejrzanie szybko. Zaniepokoiło mnie to, nie przeczę, nie wypadało mi wszakże zignorować takiej informacji.


  –Naturalnie – zgodził się ochoczo Valentine. – Urząd waszej lordowskiej mości zobowiązuje do zachowania rozwagi wkażdej sytuacji. – Nawet nie drgnęła mu powieka, choć wgłębi ducha wiedział, że jeżeli ustalenia jego rodziny wkwestii dodatkowych fortyfikacji są prawdziwe, to premier, awraz znim cały rząd zostali wystrychnięci na dudka. – Czy zna pan tożsamość osoby, która doniosła władzom odziałalności owego szpiega? – zadał wkońcu pytanie, zktórym przyszedł.


  Perceval potarł dłonią policzek.


  –Owszem znam, choć nie sądzę, by miało to jakiekolwiek znaczenie… niestety. Powiadomiono mnie ocałej sprawie osobiście. Otrzymałem list od jednego zbliskich przyjaciół króla, ściśle mówiąc, od Guya Bedwortha, markiza…


  –Mellis – podsunął usłużnie Redgrave iwestchnął wduchu. – Świętej pamięci markiza Mellis, jeśli się nie mylę. Zdaje się, że za życia był także wwielkiej komitywie zmoim ojcem. – Iudzielał się wjego tajnym bractwie, dodał wmyślach. - Ponoć przeniósł się na tamten świat dość nieoczekiwanie.


  –Nie inaczej. Nawiasem mówiąc, smutna historia, ale przynajmniej zszedł we własnym fotelu wulubionym klubie. Czego chcieć więcej?


  Valentine pokiwał smętnie głową ispuścił wzrok, głównie po to, żeby się nie roześmiać. Ciekawe, co by powiedział jego lordowska mość, gdyby poznał prawdziwe okoliczności śmierci markiza, gdyby wiedział, że nieborak zakończył żywot wbuduarze Trixie Redgrave, statecznej hrabiny wdowy. Mojej babki. Gideon był zmuszony własnoręcznie wciągnąć mu zpowrotem spodnie. Lecz bynajmniej nie to okazało się najbardziej niewdzięcznym zadaniem. Pozbycie się nieobyczajnego uśmiechu, który zastygł na ustach zmarłego, to dopiero był twardy orzech do zgryzienia. Biedny Giddy do tej pory wzdragał się na wspomnienie owego traumatycznego przeżycia.


  –Moja babka jest niepocieszona. Zdaje się, że przepadali za swoim towarzystwem. Hm… szkoda, że Bedworth niczego więcej nam nie powie…


  Perceval podniósł się zmiejsca.


  –Pora na ciebie, Redgrave.


  Valentine także wstał, po czym sięgnął po kapelusz, rękawiczki ilaskę.


  –Przekaż rodzinie wyrazy wdzięczności wimieniu moim icałego rządu. Byliście niezwykle pomocni. Dzięki wam zaopatrzenie dla wojska trafi tam, gdzie trafić powinno. Co się tyczy przerzucania informacji iobcych agentów, cóż, wprawdzie przegoniliście ich zSaltwood, lecz przypuszczam, że wkrótce znajdą sobie jakąś inną plażę. Nastały bardzo niebezpieczne czasy, panie Redgrave.


  –Owszem, rzekłbym nawet, śmiertelnie niebezpieczne, milordzie. Odprawia mnie pan zkwitkiem… Trudna rada, będę musiał przełknąć tę gorzką pigułkę. Chciałbym jednak wiedzieć, czy wraz ze mną pragnie się pan pozbyć całej mojej rodziny?


  –Niezwykła przenikliwość, chłopcze. Tylko pozazdrościć. Iowszem, życzyłbym sobie, przynajmniej przez jakiś czas, nie oglądać Redgrave’ów ani onich nie słyszeć. Nie wypada mi powiedzieć na głos, że wasza pomoc nie była wpełni bezinteresowna. Wspomnę jedynie, że wpełni rozumiem wasze zaangażowanie. Bronicie swoich interesów. To rzecz zupełnie naturalna. Nikt nie może wam tego zabronić. Zaś kwestia Towarzystwa, jak nazywacie ową zgraję pospolitych złoczyńców, nie jest godna zainteresowania władz. To wam itylko wam zależy na tym, aby urwać łeb Hydrze. Rząd jest zajęty czymś znacznie ważniejszym, amianowicie, powstrzymaniem Bonapartego.


  –Nadal nie dostrzega pan związku pomiędzy tymi dwiema sprawami? Nawet po tym, co pan ode mnie usłyszał na temat przemytników schwytanych wokolicy Redgrave Manor? Doprawdy, zdumiewające.


  –Pozwól, że wyprowadzę cię zbłędu. Nie idzie oto, że nie widzę związku, przeciwnie, widzę go całkiem wyraźnie. Tyle tylko że zupełnie oto nie dbam. Naturalnie, opryszków należy złapać ipostawić przed sądem, podobnie jak wszelkiej maści konspiratorów izdrajców ojczyzny, ajest ich, niestety niemało. – Na twarzy lorda kanclerza pojawiło się rozdrażnienie. – Sam przed chwilą przyznałeś, że nie dysponujecie żadnymi nazwiskami, poza dwoma zupełnie bezużytecznymi. Na dobitek, zamiast niezwłocznie skontaktować się ze mną, postawiliście na otwartą konfrontację. Wprawdzie przepędziliście niepożądany element zwłasnej plaży, lecz nie pomyśleliście okonsekwencjach swego działania. Najwyraźniej nie przyszło wam do głowy, że owi łajdacy zwyczajnie zejdą do podziemia. Jeśli potrafią zacierać za sobą ślady, to szukaj wiatru wpolu, prawdopodobnie nigdy ich nie odnajdziemy. Nie nazwałbym waszych wyczynów działaniem dla dobra ogółu. Czy teraz rozumie pan moje stanowisko, panie Redgrave?


  –Owszem, nie mógłby pan wyrazić go jaśniej. Prawdę mówiąc, obawiałem się, że właśnie tak oceni pan sytuację. – Val wciągnął rękawiczki izałożył na głowę cylinder. – Innymi słowy, zrobiliście swoje, więc możecie odejść?


  –Wrzeczy samej. Lepiej bym tego nie ujął. Wyrazy szacunku dla brata. Możesz go poinformować, że przejmujemy sprawę we własne ręce inie będzie nam już potrzebne wasze wsparcie.


  –Zwłaszcza że przecież sami bez najmniejszego kłopotu odkryliście spisek, zagrażający bezpieczeństwu istabilności państwa. – Valentine wiedział, że igra zogniem, ale nie mógł się powstrzymać od wygłoszenia kąśliwej uwagi. Pora zakończyć tę farsę, pomyślał poirytowany. Osiągnął swój cel. Dostał dokładnie to, po co przyszedł; informacje na temat wież Martello oraz oficjalną odprawę. Od tej chwili Redgrave’owie nie mieli już obowiązku powiadamiać rządu oswoich poczynaniach, zwolnił ich zniego sam lord kanclerz. To zkolei oznaczało, że nie będą musieli stosować się do żadnych reguł ibędą mogli działać znacznie swobodniej. Iskuteczniej.


  Szkopuł wtym, że ród Redgrave’ów miał swoją dumę. Jego członkowie nie lubili, gdy traktowano ich lekceważąco czy wykluczano poza nawias.


  Perceval odprowadził go do wyjścia.


  –Nie powinienem się łudzić, że zostawicie to wspokoju, prawda? – zapytał, kiedy odźwierny otworzył drzwi.


  Val miał ochotę udzielić pokrętnej odpowiedzi, uznał jednak, że nie wypada okłamywać premiera. Zwłaszcza zaraz po tym, jak go obraził.


  –Dobranoc, milordzie – rzekł wkońcu. – Proszę przeprosić małżonkę za to, że niepokoiłem państwa otak późnej porze.


  –Zejdź mi zoczu, Redgrave – odparł ze znużeniem lord kanclerz.


  –Jak pan sobie życzy. Mam jeszcze tylko jedno krótkie pytanie. Za pozwoleniem… Oile się nie mylę, działa umieszczone wwieżach Martello przytwierdzono na stałe do podłogi, nieprawdaż? Innymi słowy, są nieruchome. Zastanawiam się, na którą wychodzą stronę…


  –Marnujesz mój czas. Dobrze wiesz. Na tę stronę, zktórej spodziewamy się ataku.


  –Czyli na morze. Aco poczniemy, jeśli atak przyjdzie od strony lądu? Okażą się kompletnie bezużyteczne.


  –Atak zlądu? Wykluczone. Nie dojdzie do tego. Po to właśnie wznieśliśmy fortyfikacje. Mają powstrzymać inwazję nieprzyjacielskiej floty iprzedostanie się wroga na nasze terytorium.


  Valentine przysunął się ipowiedział konspiracyjnym szeptem:


  –Chyba że nieprzyjaciel wspomagany przez silną grupę wpływowych zdrajców, skupionych wokół Towarzystwa, znajdzie sposób na to, aby stopniowo izawczasu przerzucić do Anglii doskonale wyszkoloną armię, która bez trudu zajmie wieże rozmieszczone wzdłuż nabrzeża. Jest pan wstanie to sobie wyobrazić? Jeżeli tak się stanie, to nasza marynarka będzie zmuszona przypuścić atak itym samym narazi się na ostrzał zwłasnych dział, które znalazły się pod kontrolą wroga.


  –Tak nie prowadzi się wojen – zaprotestował Perceval. – To nieuczciwe.


  –Iniehonorowe – zgodził się zkpiną Redgrave. – Tyle że niektórych zupełnie nie interesują pryncypia czy kodeks honorowy. Zasady obowiązują tylko wtedy, gdy przestrzegają ich obie strony. Czyżby wasza lordowska mość nie słyszał nigdy okoniu trojańskim? – Ztymi słowy uśmiechnął się iwyszedł. Miałby odmówić sobie tej satysfakcji? Sądząc po jego zdębiałej minie, lord kanclerz nieprędko uda się na spoczynek. Będzie miał sporo do przemyślenia. Znakomicie.


  Kilka minut później Val siedział już wczekającym za rogiem powozie. Przy odrobinie szczęścia znajdzie swoją kolejną ofiarę wszulerni. Był nią lord Charles Mailer, człowiek, októrego względy zabiegał usilnie od zgórą dwóch tygodni. Jak każdy szanujący się Redgrave miał bowiem wzanadrzu plan awaryjny. Życie nauczyło go, aby spodziewać się najlepszego, ale być przygotowanym na najgorsze.


  

  [1]Mowa okrólu Anglii, Jerzym III. Okres panowania: 1760-1810. Ceniony iniezwykle popularny monarcha pod koniec 1810 roku podupadł na zdrowiu. Prawdopodobnie cierpiał na porfirię, która objawia się między innymi halucynacjami idepresją. Wzwiązku zograniczonym kontaktem zrzeczywistością Jerzy III zrezygnował ze sprawowania władzy na rzecz swego syna Jerzego, księcia Walii, późniejszego Jerzego IV. Lata pomiędzy 1810 idniem śmierci Jerzego III w1820 r. nazywane są okresem regencji, bowiem wzastępstwie niedysponowanego ojca władzę sprawował wówczas książę regent (przyp. tłum.).


  [2] Brytyjski polityk (1762-1812). Miał sześciu synów isześć córek. Zginął zręki zamachowca, Johna Bellinghama, kupca, którego interesy podupadły po tym, jak niesłusznie skazany spędził kilka lat wwięzieniu (przyp. tłum.).


  [3] Ang. Lord Chancellor – sędzia najwyższy iprzewodniczący Izby Lordów (przyp. tłum.).


  [4] Nieduże, masywne wieże obronne ze strzelnicami, służące do obrony wybrzeża przed flotą inwazyjną. Budowane wpierwszej połowie XIX wieku wczasie wojen napoleońskich (przyp. tłum.).
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